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DYSTRYBUCJA W POLSCE – KINO ŚWIAT 
KRÓTKO O FILMIE
Trzymający w napięciu thriller sensacyjny, który zadowoli wszystkich miłośników skandynawskich kryminałów oraz sympatyków kina, w którym od lat niepodzielnie rządzi Liam Neeson. Historia policjantki, która uwikłana w pogoń za mordercą, sama staje się celem jego wyrachowanych ataków. Czy zdoła ocalić siebie i bliskich zanim będzie za późno? Film „Odnajdę cię” jest debiutem fabularnym cenionej dokumentalistki Beaty Dzianowicz, której „Latawce” otrzymały Grand Prix sekcji Tygodnia Krytyki na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Locarno. Za zdjęcia do produkcji odpowiada światowej sławy operator, Jacek Petrycki – laureat Konkursu Filmów Polskich Camerimage. W obsadzie filmu, w rolach głównych wystąpili: nominowana do Polskiej Nagrody Filmowej – Orzeł –  Ewa Kaim oraz Dariusz Chojnacki („Twarz”), Mirosław Haniszewski („Jestem mordercą”), Michał Żurawski („W ciemności) i gwiazdor polskiego kina akcji – znany z hitów Patryka Vegi – Piotr Stramowski. Film „Odnajdę cię” znalazł się w Konkursie Głównym tegorocznego festiwalu Młodzi i Film.
Trwa policyjna obława na żołnierza (Dariusz Chojnacki), który ma na sumieniu niemal wszystkich członków swojego oddziału. Przestępcę udaje się zwabić w pułapkę, ale doświadczona policjantka Justa (Ewa Kaim) popełnia prosty błąd i ścigany wymyka się obławie. W konsekwencji uchybień, kobieta zostaje wysłana na przymusowy urlop. Ambicja dyktuje jej jednak inne rozwiązanie. Zamiast zająć się narastającymi problemami we własnej rodzinie, porzuca wszystko i wraca do miasteczka swojego dzieciństwa, gdzie dorastał również jej przeciwnik. Podczas gdy Justa szuka tropów, mogących doprowadzić ją do kryjówki przestępcy, ten dociera do jej bliskich i porywa córkę policjantki – Lenę. Postawiona pod ścianą kobieta, by uratować dziecko, będzie musiała popełnić przestępstwo, ryzykując życie Grzegorza (Piotr Stramowski) – ostatniego z ocalałych żołnierzy. Chcąc wybrnąć z sytuacji, Justa rozpoczyna ryzykowną grę z prześladowcą. Stawką w zaciętym pojedynku na spryt i intelekt jest życie jej ukochanej córki.
ROZMOWA Z BEATĄ DZIANOWICZ
Co spowodowało, że autorka głośnych „Latawców” zdecydowała się na debiut fabularny?

Prawda jest taka, że filmy dokumentalne kosztują naprawdę dużo emocji. Niemal zżerają człowieka od środka. Wkracza się w życie prawdziwych ludzi i – jak by się nie uważało – w to życie się ingeruje, jakoś się je zmienia. To jest olbrzymia, trudna do udźwignięcia odpowiedzialność. Robiąc dokument zawsze ma się trochę „krwi na rękach”. O filmie fabularnym, już po jego zmontowaniu, można właściwie zapomnieć i zacząć normalnie żyć. W przypadku projektu dokumentalnego nie da się odciąć od jego bohaterów, przestać się z nimi spotykać. Nie mam wątpliwości, że kino dokumentalne jest solą kinematografii, kiedy jednak zyskałam już świadomość wszystkich jego konsekwencji, to postanowiłam je sobie odpuścić. 

Skąd w takim razie pomysł na „Odnajdę cię”?

Miałam kiedyś wielką przyjemność pracować z czwórką genialnych aktorów podczas realizacji teatru telewizji pt. „Koncert życzeń”. Wśród nich poznałam znakomitą aktorkę, Ewę Kaim. Pomyślałam wtedy, że to jest jakiś skandal, że ta kobieta tak mało funkcjonuje w kinie. Dlatego postanowiłam, że napiszę coś specjalnie dla niej, ale na opak. Chciałam zrobić jej aktorską przyjemność, tworząc postać zupełnie odmienną od niej samej. Ewa jest delikatną, wrażliwą, mądrą i elegancką kobietą. Tymczasem Justa myśli mało, a działa szybko.

Co jest genezą postaci Justy?

Zanim zaczęłam pisanie scenariusza, powstało trzydzieści stron biografii Justy. Od momentu, kiedy się urodziła w jakiejś małej miejscowości pod Opolem. Mama fryzjerka, tata gdzieś się ulotnił. Brat, który zginął w czasie strajku. Stworzyłam bardzo konkretną biografię, łącznie z okresem szkolnym. I z tych wszystkich kluczowych punktów jej życiorysu wynika późniejsza zawziętość, nieumiejętność wybaczania i zero-jedynkowe dokonywanie wyborów. Poza tym już w scenariuszu, a potem na planie chciałam tę policjantkę jak najbardziej przyziemić, żeby nie była ani specjalnie mądra, ani szczególnie sprawna. Kobieta, która daje radę przede wszystkim dzięki swojej bezczelności i sprytowi. Chciałam ją postawić w sytuacji, w której będzie musiała egzaminować swoje człowieczeństwo.

No dobrze, ale jednak film „Odnajdę cię” porusza się w ramach kina gatunkowego. Dlaczego akurat ten kierunek?

Ja generalnie lubię mocne kino i thrillery oglądam z dużą przyjemnością.  W tym przypadku jednak bardziej przyświecała mi myśl, aby zrobić rzecz obyczajową z wątkiem sensacyjnym czy kryminalnym. Chciałam tak rozłożyć akcenty, żeby to się nie kojarzyło jednokierunkowo. A skoro wybrałam na bohaterkę policjantkę, to musiała ona mieć co robić, jako reprezentantka tego zawodu. Dlatego Ewa przygotowując się do roli zapisała się na boks, co zresztą sprawiło jej sporo radości. A potem na planie wykorzystała nabyte niedawno umiejętności. Doceniłam też przygotowanie fizyczne Piotra Stramowskiego i Michała Żurawskiego, którzy mimo kontaktowych scen z Ewą nie nabili jej nawet jednego siniaka. Duże wsparcie miałam też, jak i cała obsada, ze strony legendy kaskaderstwa – Zbyszka „Molka” Modeja.

A sam wątek kryminalno-sensacyjny? 

Chociaż mam znajomego policjanta, który różne rzeczy mi opowiadał, byłam nawet kilka razy u niego w pracy, nie jest to coś zaczerpniętego z życia. Nie było moim celem odbijanie się od policyjnej rzeczywistości. Ten film nie odwzorowuje świata, tylko w pewien sposób go kreuje. Skoro odeszłam od dokumentu, to chciałam też mieć frajdę z wymyślania różnych rzeczy.  

Tymczasem „Odnajdę cię” przywołuje na myśl kino skandynawskie, wzbudza skojarzenia chociażby z takim serialem, jak „Most na Sundem”.

Odwołując się do skandynawskich tropów mogę się przyznać, że bardzo lubię prozę Håkana Nessera. Podoba mi się styl, szczególnie jego ostatnich powieści, które do połowy są bardzo dobrymi obyczajówkami, a potem zdarza się coś na granicy zbrodni, która najczęściej jest wynikiem ludzkich namiętności. Myślę też, że sam Śląsk może być takim łącznikiem ze skandynawską aurą, jest sino, jest industrialnie, jest fantastyczna przyroda... 
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Zdjęcia do filmu wykonał sam Jacek Petrycki. Nie jest to jednak Wasze pierwsze spotkanie…

Pierwszy raz udało mi się Jacka namówić na „Latawce”. W Afganistanie byliśmy razem kilkukrotnie, przetarliśmy się tam w różnych sytuacjach, dobrze się poznaliśmy. Z Jackiem pojechałabym wszędzie i zawsze. To człowiek, przy którym nie sposób się czegokolwiek bać. Później zrobiliśmy razem „Koncert życzeń”, którego solą są fantastyczne zdjęcia. Więc wyborowi operatora do filmu nie poświęciłam ani sekundy zastanowienia. On zaniósł scenariusz do Włodzimierza Niderhausa, dwa dni później usłyszałam: „Robimy!” 

Jak się dzisiaj Pani czuje po tym fabularnym doświadczeniu?

To był dla mnie okres jak na jakimś haju, czas szalenie emocjonujący. Obserwowanie, jak budzą się do życia ludzie zarysowani na papierze, jak zaczynają coś czuć, bać się, marzyć, jak się rozpychają w tych scenariuszowych gorsetach i powolutku stają się prawdziwi – to jest uczucie z niczym nieporównywalne. Jest też druga strona. Porywanie się  na film z elementami akcji przy budżecie debiutu jest mocno ryzykowne. Każdego dnia realizowaliśmy po 5 scen, a czasem więcej. Praca była na najwyższych obrotach. Mimo to nie było jakiegoś wielkiego stresu. Duża w tym zasługa naszej kierowniczki produkcji, Ani Wojdat. Zorganizowała plan w ciągu dwóch miesięcy od decyzji o rozpoczęciu zdjęć. Zresztą cała ekipa była nieprawdopodobnie sprawna. Każdego dnia czekałam na katastrofę na planie i nigdy się jej nie doczekałam. Powtórzę, przez cały czas trwania zdjęć, po montaż, nie czułam żadnego stresu. 

Co innego teraz. Im bliżej premiery, jest on coraz większy. Dociera do mnie z opóźnieniem, jaka odpowiedzialność na mnie spoczywała. Zupełnie dla mnie nowa. Robiąc fabułę pozbyłam się znanej mi z dokumentu odpowiedzialności za bohatera, ale dosięgła mnie odpowiedzialność wobec widza…
ROZMOWA Z MARIUSZEM GOLI
Jak do tego doszło, że napisałeś muzykę do filmu Beaty Dzianowicz?

Jestem gitarzystą, ale prócz koncertów w klubach, występuję również jako busker na ulicach polskich i europejskich miast. Beata poznała moją twórczość w Katowicach i spodobał jej się klimat mojej muzyki. Pojawił się pomysł współpracy przy jej debiucie fabularnym i po spotkaniu roboczym zabrałem się do pracy.

Co miało wpływ na taką akurat kompozycję?
Wstępna koncepcja zakładała muzykę gitarową, ale w trakcie montowania obrazu pomysł zaczął się rozwijać. Uznałem, że to dobry czas abym poszerzył kompozycję i użył innych instrumentów.
 

Czym jest dla Ciebie pisanie muzyki do filmu?
To nowe doświadczenie, które bardzo mnie wciąga i pozwala robić to, o czym kiedyś marzyłem.

Gdzie w takich przypadkach szukasz inspiracji? Wcześniej Twoja muzyka zaistniała też w etiudzie szkolnej...
Oglądam sporo filmów, wczuwam się w emocje bohaterów, słucham rozwiązań muzycznych różnych kompozytorów, a potem wyobrażam sobie jak ja bym to zrobił. W etiudzie szkolnej reżysera Kordiana Kądzieli zostały wykorzystane moje gitarowe utwory, jeszcze wtedy nie wiedziałem, że w przyszłości będę komponował muzykę filmową... Ale już wtedy mnie to interesowało.

Podejmiesz się jeszcze napisania muzyki do kina, czy raczej była to okazjonalna przygoda?

Choć jestem gitarzystą i ten instrument zawsze pozostanie moją pierwszą miłością, to w ostatnim czasie zacząłem komponować utwory z wykorzystaniem różnych instrumentów. Chciałbym w ten sposób w przyszłości tworzyć muzykę do filmów i gier. Mam mnóstwo pomysłów, a niektóre z nich można usłyszeć na moim kanale YouTube.

ROZMOWA Z EWĄ KAIM
Co było dla Pani interesujące w postaci Justy?

Już podczas czytania skryptu Justa mnie zafascynowała. To świetnie, niestereotypowo napisana postać. Ona jest dość dziwna, w pewnym sensie zwierzęca. Reaguje bardzo szybko, spontanicznie, impulsywnie. Całe jej życie jest pełne zakrętów – nieudane małżeństwo, nieokreślony związek z kolegą z pracy. Justa, jeśli czegoś potrzebuje, to zdobywa to. Zachowuje się zupełnie inaczej niż ja, dla mnie jest to obce. Ja muszę o wszystkim pomyśleć, zastanowić się, przeanalizować. A ona po prostu działa. I to było właśnie w niej najciekawsze. Próbowałam „namierzyć” jakie mechanizmy nią kierują, co sprawia, że jest właśnie taka...? Ona spełnia się w zasadzie jedynie zawodowo. Życie osobiste, specyficzna relacja z córką, którą bardzo kocha, wyraźnie jest jej słabością. Ale właśnie ta zwierzęca siła Justy, która ujawnia się szczególnie w momencie, kiedy jej dziecku grozi niebezpieczeństwo, było tym, co mnie w niej zafascynowało. 

Jaka była Pani droga do tego filmu?

Z Beatą Dzianowicz poznałyśmy się wiele lat temu podczas realizacji reżyserowanego przez nią spektaklu telewizji „Koncert życzeń”. Operatorem był również Jacek Petrycki.  Była to bardzo kameralna, piękna historia trzech sióstr. Praca przesycona była spokojem i pozytywną energią. Jakiś czas temu Beata wspominała, że pisze coś specjalnie z myślą o mnie. Nigdy bym jednak nie przypuszczała, że będzie to historia kryminalna. Stąd też lektura scenariusza okazała się dużym zaskoczeniem. Byłam w szoku, że Beata pomyślała o mnie akurat w takich kategoriach. Z perspektywy czasu jestem jej ogromnie wdzięczna za to wyzwanie. 

Kino gatunkowe w Polsce wciąż nie jest bardzo popularne. Z jakim nastawieniem podchodziła Pani do udziału w takiej produkcji?

Zależało nam przede wszystkim, żeby nie powielić stereotypu silnej kobiety. Tak silnej, że aż trudno w to uwierzyć. Łatwo popełnić ten błąd, kiedy słyszy się wyznacznik – bądź silna. Tymczasem Justa nie kalkuluje, jest impulsywna. Ona poddaje się rytmowi wyzwania, które zmuszą ją do dalszego działania. Reaguje instynktownie. 
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Jaki znalazła więc Pani sposób na jej sportretowanie?

Dopóki nie wejdzie się na plan, można opracowywać tysiące pomysłów na poprowadzenie postaci. Obecność kamery, napięcie dnia zdjęciowego, duża ilość scen do zagrania w ciągu dnia… to wszystko wymusza sposób podejmowania decyzji. Wiedzieliśmy, że zarówno moja bohaterka jak i sam charakter filmu powinien być wiarygodny. Z drugiej strony zależało nam na pokazaniu siły tej kobiety, determinacji z jaką próbuje odnaleźć swoje dziecko. Istnieje szansa, że przez jakiś czas, zwłaszcza na początku, Justy można nie lubić. Takie też było założenie, żeby za bardzo nie próbować przypodobać się widzowi. Jeśli ta relacja z publicznością miałaby się zmienić, niech stanie się to samoczynnie, a nie w sposób wymuszony, oczywisty. Chciałam też, żeby tę postać trzeba było trochę odgadywać... 

Rola w tego typu filmach wymaga też przygotowania fizycznego.
Przygotowywałam się do tego filmu i krótko, i długo. Zadzwoniła do mnie Beata i śmiejąc się zakomunikowała że muszę ćwiczyć, bo czeka mnie ciężkie fizyczne wyzwanie. Wtedy jeszcze nie było dokładnie wiadomo, kiedy ruszą zdjęcia. Zaczęłam więc treningi bokserskie, wydolnościowe. Wszystko, żeby sprostać temu, co mnie miało spotkać na planie. A potem i tak rzeczywistość wszystko zweryfikowała i mogę dzisiaj powiedzieć, że było to naprawdę  wymagające wyzwanie.

Jak Pani zapamięta czas zdjęć do filmu?

Niesamowite tempo! Wszyscy byliśmy nim zmęczeni. Ale służyło to też mojej postaci, która jest mocno sponiewierana i to nie tylko przez życie. Również fizycznie. Zazwyczaj aktorzy dbają, żeby dobrze wyglądać. Tymczasem tutaj było odwrotnie. Reżyser chciała, aby było widać, jak bardzo jestem umęczona i ile przeszłam. Ale tak jak wspominałam wcześniej, wszystko działo się szybko, więc nie było zbyt wiele czasu na to, żeby się zastanawiać jak człowiek wygląda. Trzeba było też szybko i zdecydowanie reagować. Trochę tak, jak sama Justa.  

Jakim reżyserem okazała się Beata Dzianowicz, która do tej pory znana była głównie, jako dokumentalistka?

Praca z Beatą była tym razem czymś zupełnie innym od tego, co zapamiętałam podczas realizacji „Koncertu życzeń”. Wtedy wszystko było kręcone w pojedynczych, długich ujęciach. Teraz niektóre sekwencje mają wręcz dokumentalny charakter, są surowe, dalekie od szukania urody i piękna.  Beata co chwila rzucała do ekipy aby mnie „obrzydzili”, że „coś jest za ładne”, że powinnam być bardziej „znękana”, „zmęczona”. Stąd też praca charakteryzatorek sprowadzała się najczęściej do robienia mi coraz większych sińców pod oczami, ran na ciele i siniaków. Ale paradoksalnie dawało mi to poczucie wolności. Nie musiałam skupiać się na sobie, tylko być tą postacią. Beata wydaje się krucha i niepewna  swego, ale na planie zmienia się w demona decyzji! Jest zarówno bardzo czuła dla aktora jak i czujna w  wyłapywaniu wszelkich fałszów. Beata świetnie pisze postaci i potrafi je potem wykreować wspólnie z aktorem. Do każdego z nas znalazła osobny klucz.
ROZMOWA Z MICHAŁEM ŻURAWSKIM
Czym „Odnajdę cię" zwraca uwagę na tle podobnych realizacji gatunkowych?

Przede wszystkim głównego twardziela gra kobieta. Może to ostatnio modne, ale historia opowiadana przez Beatę jest poprowadzona w taki bardzo subtelny, prawdziwy, wręcz naturalistyczny sposób. Widz, który będzie sie spodziewał klasycznych pościgów i bójek w stylu sensacyjno-kryminalnym może sie zdziwić, bo zobaczy raczej tę nieefektowną stronę pracy policji. Poza tym jest wiele ciekawych wątków, od porwania po temat obecności naszych wojsk na bliskim wschodzie.
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To już Twoja kolejna rola, gdzie grasz policjanta. Jaki tym razem jest Twój bohater?

Tym razem gram szefa policji, wiec jakiś tam awans zaliczyłem. A poza tym charakteryzuje go, mimo młodego wieku, duży stopień cynizmu i rutyny. Taki klasyczny zmęczony glina, który dla braterskiego miru jest w stanie nawet nagiąć prawo.

Wsparłeś debiut Beaty Dzianowicz, twórczyni wielokrotnie nagradzanych, dokumentalnych „Latawców”. Jak ta współpraca wyglądała, jaki wpływ na zdjęcia miał jej dokumentalny staż?

Podczas pracy miałem wrażenie, że stawia przede wszystkim na prawdę. Oczywiście nigdy aktor w fabule nie będzie tak spontaniczny, naturalny jak w dokumencie, tam nie ma dubli. I często czułem, że kolejne duble Beata chciałaby zobaczyć zagrane jeszcze inaczej. I rzeczywiście ta metoda działała, bo efekt jest taki, że wierzy sie granym przez nas postaciom. Scena, w której zaproponowała nam żebyśmy grali z Ewą w bierki, na początku wydała mi sie dziwna. Gdy obejrzałem film zrozumiałem, że ta wrażliwość nie wzięła sie z chmur. Beata miała to wszystko przemyślane. 

Jak oceniasz pracę z Ewą Kaim?
Super, że Ewa zagrała tak mocną postać. Jest świetną aktorką. Moim zdaniem za mało wykorzystywaną przez kino. Nie znaliśmy sie wcześniej, na początku wydawała mi się bardzo pokorna, może trochę zawstydzona, skupiona na takich rzeczach, które dla mnie były nieistotne. Gdy zobaczyłem film miałem wrażenie, że nieźle mnie zrobiła w konia.  Ma solidny warsztat aktorski, wykuty na dechach teatru. Szacun!

PRODUCENT

Wytwórnia Filmów Dokumentalnych i Fabularnych 

Wytwórnia Filmów Dokumentalnych i Fabularnych z siedzibą w Warszawie to jedna z najstarszych i najlepiej rozpoznawalnych instytucji filmowych oraz największy państwowy producent filmowy w Polsce. Została założona w 1949 roku, na początku jako ośrodek produkcji filmów dokumentalnych i Polskiej Kroniki Filmowej. Wkrótce jednak Wytwórnia stała się niezwykle ważnym ośrodkiem produkcji filmów fabularnych. Na halach, w montażowniach  i laboratoriach WFDiF powstały słynne filmy Andrzeja Wajdy, Jerzego Antczaka, Krzysztofa Zanussiego, Krzysztofa Kieślowskiego, Jerzego Hoffmana. Ze względu na pozycję WFDiF i jej znaczenie w polskim przemyśle audiowizualnym, zarządzeniem Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego Wytwórnia została przekształcona w państwową Instytucję Kultury w 2013 r. Obecnie WFDiF jest wiodącym producentem polskich filmów fabularnych i dokumentalnych i jest jedynym takim ośrodkiem, w którym produkuje się film na wszystkich jego etapach – od prac scenariuszowych do wykonania kopii kinowej.  Swoje filmy kręcą tutaj reżyserzy wszystkich pokoleń: Wojciech Smarzowski („Róża”), Janusz Majewski („Mała matura 1947”, „Excentrycy”), Filip Bajon („Panie Dulskie”), Jan Kidawa-Błoński („W ukryciu”, „Różyczka”), Krzysztof Łukaszewicz („Żywie Biełaruś”, „Lincz”, „Karbala”), Ryszard Bugajski („Generał Nil”). Od wielu lat WFDiF szczególną troską otacza młodych reżyserów, podejmując się produkcji  debiutów  (m.in. Katarzyny Rosłaniec - „Galerianki”, Agnieszki Smoczyńskiej - „Córki dancingu”, Bodo Kox - „Dziewczyna z szafy”, Michał Otłowski - „Jeziorak”). Od początku lat 90-tych Wytwórnia jako koproducent wsparła dziesiątki produkcji filmowych, także debiutanckich, z których liczne odniosły znaczące sukcesy frekwencyjne i artystyczne. 
TWÓRCY
BEATA DZIANOWICZ – REŻYSERIA I SCENARIUSZ
Urodziła się w 1969 roku w Katowicach. Ukończyła filologię polską oraz reżyserię na Wydziale Radia i Telewizji Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach. Reżyserka, dokumentalistka, autorka sztuk teatralnych, współpracująca z Teatrem Śląskim im. St. Wyspiańskiego w Katowicach. Rozgłos przyniósł jej dokumentalny film pod tytułem „Latawce”, w którym towarzyszy grupie młodzieży w wyzwolonym od Talibów Kabulu. Obraz ten otrzymał później liczne nagrody i wyróżnienia na wielu prestiżowych imprezach filmowych.  Wstarczy wspomnieć chociażby Grand Prix sekcji Tygodnia Krytyki Filmowej na festiwalu w Locarno, Nagrodę Publiczności na warszawskim MFF Watch Docs „Prawa człwieka w filmie”, Nagrodę „Golden Minbar” na festiwalu w Kazaniu, wyróżnienie za „uczciwość, szczerość pomiędzy autorem, bohaterem i widzem” na festiwalu w Petersburgu czy II nagrodę na festiwalu w Abu Dhabi. Dzianowicz jest też autorką równie docenianych dokumentów, jak między innymi „Cela z widokiem”, „Znaki. O cudach”, „Podróż (nie całkiem) sentymentalna” czy „Deyna”. „Odnajdę cię” (pierwotnie „Justa”) jest jej fabularnym, pełnometrażowym debiutem. 
Wybrana filmografia:

2018 – „Odnajdę cię”

2011 – „Twarze Łopusznej” (film dokumentalny)
2007 – „Latawce” (film dokumentalny)
2003 – „Deyna” (film dokumentalny)
2003 – „Podróż (nie całkiem) sentymentalna” (film dokumentalny)
2002 – „Lekcja nadziei” (film dokumentalny)
2000 – „Znaki. O cudach”
1998 – „Marzenia i śmierć” (film dokumentalny)
1996 – „Cela z widokiem” (film dokumentalny)
JACEK PETRYCKI – ZDJĘCIA
Urodził się w 1948 w Poznaniu. W roku 1976 ukończył Wydział Operatorski PWSFTviT w Łodzi. Odznaczony Srebrnym Medalem „Zasłużony Kulturze Gloria Artis”. Zdobywca Nagrody BAFTA za zdjęcia do obrazu „The Betrayed”. Nominowny do Europejskiej Nagrody Filmowej za sfotografowanie filmu „Gunese Yolculuk”. Otrzymał również nominacje do Polskiej Nagrody Filmowej „Orzeł” za filmy: „Człowiek wózków” i „Julia wraca do domu”. Laureat Nagrody Głównej w Konkursie Filmów Polskich na Międzynarodowym Festiwalu Autorów Zdjęć Filmowych „Camerimage”, którą otrzymał za film Kasi Adamik „Boisko bezdomnych”. Film „Miasto bez Boga”, opowiadający historię powstania krakowskiej Nowej Huty, przyniósł Petryckiemu Bronze Remi podczas WorldFest Independent Film Festival w Huston. Z kolei „Moje zapiski z podziemia” otrzymały Nagrodę im. Macieja Szumowskiego na Krakowskim Festiwalu Filmowym. Jako autor zdjęć do produkcji fabularnych zasłynął między innymi naturalną fotografią w „Aktorach prowincjonalnych” Agnieszki Holland, „Amatorze” Krzysztofa Kieślowskiego i „Gorączce” – ponownie u Agnieszki Holland, z którą współpracował jeszcze przy takich jej produkcjach jak „Kobieta samotna”, „Europa, Europa” oraz „Julia wraca do domu”. Ponownie z Krzysztofem Kieślowskim spotkał się na planie filmu „Bez końca”. Twórca zdjęć do głośnego, długo wstrzymywanego przez komunistyczną cenzurę obrazu Ryszarda Bugajskiego pt. „Przesłuchanie”, z niezapomnianą rolą Krystyny Jandy. Z Beatą Dzianowicz spotkał się podczas prac nad wielokrotnie później nagradzanym i wyróżnianym obrazem dokumentalnym, jakim były „Latawce”.           
MARIUSZ GOLI – MUZYKA

Okrzyknięty przez internautów „genialnym gitarzystą z Katowic” muzyk uliczny, który od kilkunastu lat występuje na ulicach Katowic. Jego gitara oczarowuje i przykuwa uwagę przede wszystkim przechodniów, ale to zapisy jego występów w internecie przyniosły mu prawdziwą popularność. Jego filmy na YouTube mają nawet po dziesięć milionów odsłon. Muzyk konsekwentnie pozostaje wierny idei, że największą salą koncertową świata jest przestrzeń miejska. Daje mu to artystyczną wolność oraz prawdziwy kontakt z ludźmi.  Goli gra na gitarze od czternastego roku życia, choć jak sam twierdzi, prawdziwa miłość do instrumentu zakiełkowała w nim trochę później. Internauci nazywają go geniuszem i wirtuozem gitary, którego umiejętności dorównują takim artystom jak Frank Zappa, Joe Satriani, John Petrucci czy Steve Vai. Muzyczny udział w filmie Beaty Dzianowicz „Odnajdę cię” jest jego filmowym debiutem, chociaż pierwsze próby z muzyką filmową odbyły się przy okazji realizacji szkolenej etiudy autorstwa Kordiana Kądzieli pt. „Larp”.   
AKTORZY
EWA KAIM – JUSTA
Urodziła się w 1971 w Oświęcimiu. Absolwentka Wydziału Aktorskiego PWST w Krakowie (dyplom 1996). Zdobywczyni m.in. Nagrody im. Leona Schillera, Krakowskiej Nagrody Teatralnej „Ludwika” w kategorii: Najlepsza reżyseria za spektakl „Do dna”. Obecnie aktorka Starego Teatru w Krakowie. Udział w filmie Artura Więcka „Barona”, „Anioł w Krakowie”, przyniósł jej nomonację do Polskiej Nagrody filmowej „Orzeł” w kategorii: najlepsza główna rola kobieca. Występ w tym obrazie dał jej też Nagrodę Prezydenta Gdyni za debiut aktorski na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w roku 2002. Później na dużym ekranie pojawiła się jeszcze, chociażby w „Mistyfikacji” Jacka Koprowicza, „Wszystkich kobietach Mateusza” oraz w „Ataku paniki” – doskonale przyjętym debiucie Pawła Maślony. Widzowie telewizyjni na pewną znają Ewę Kaim z seriali: „Prawo Agaty”, „Julia” czy „Majka”. 
DARIUSZ CHOJNACKI – BACIA
Urodził się w Zabrzu-Kończycach w roku 1981. Studiował we wrocławskiej filii Aktorskiej Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej w Krakowie, którą ukończył w 2005 roku. Aktualnie aktor Teatru Śląskiego im. Wyspiańskiego w Katowicach. Laureat m.in. „Złotej Maski” za role: Bohatera w spektaklu „Piąta strona świata” w reżyserii Roberta Talarczyka i Randle’a McMurphy’ego w „Locie nad kukułczym gniazdem” wystawionej rówież przez Talarczyka w Teatrze Śląskim. Z kinem związany sporadycznie, ale i tak może pochwalić się kilkoma znaczącymi tytułami. Zagrał między innymi w „Alei gówniarzy” – fabularnym debiucie Piotra Szczepańskiego. Pojawił się też w nagrodzonych na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni „Drzazgach” Macieja Pieprzycy oraz „Chrzcie”, zmarłego przedwcześnie Marcina Wrony. Wcielił się w rolę jeńca w wielokrotnie nagradzanej „Obławie” Marcina Krzyształowicza. Z Maciejem Pieprzycą ponownie spotkał się podczas zdjęć do wzruszającego „Chce się żyć” z popisową rolą Dawida Ogrodnika. Na swoim koncie ma także udział w docenianym przez widzów i krytykę serialu „Wataha”. Za kreację w „Szczęściu świata” Michała Rosy otrzymał nagrodę „Złotego szczeniaka” na Festiwalu Aktorstwa Filmowego we Wrocławiu, 2017.
MICHAŁ ŻURAWSKI – DARO
Urodził się w 1979 w Zabrzu. Aktor filmowy i teatralny. Absolwent Akademii Teatralnej w Warszawie (2002). Jeden z najpopularniejszych dzisiaj aktorów teatralnych, filmowych i telewizyjnych, znakomicie sprawdzający się w szerokiej palecie ról, od dramatycznych po komediowe. Znany między innymi z popularnych seriali takich jak „Na dobre i na złe”, „Magda M.”, „Ekipa” oraz głośny „Pitbull”. Wśród kolejnych tytułów w jego filmografii nie można pominąć nominowanego do Oscara „W ciemności” Agnieszki Holland, „Miasta 44” Jana Komasy, „Jezioraka” Michała Otłowskiego, „Czarnego” Dominika Matwiejczyka, „Jestem mordercą” Macieja Pieprzycy i oczywiście „Karbali” Krzysztofa Łukaszewicza. Swoje komediowe możliwości sprawdził z kolei pod okiem samego Juliusza Machulskiego, grając w jego „Volcie”. Aktualnie Żurawski gra główną rolę w serialu Macieja Pieprzycy „Kruk. Szepty słychać po zmroku”.
PIOTR STRAMOWSKI – GRZEGORZ SZUTRA
Urodził się w 1987 roku w Warszawie. W 2012 roku ukończył wydział aktorski w Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej w Krakowie. Beneficjent Nagrody Specjalnej dla Zespołu spektaklu „Babel 2” w reżyserii Mai Kleczewskiej na XXIX Festiwalu Szkół Teatralnych w Łodzi. Na dużym ekranie zadebiutował w filmie Patryka Vegi „Pitbull. Nowe porządki” (2016), występując w jednej z głównych ról. W tym samym roku do kin trafił kameralny dramat obyczajowy pod tyułem „W spirali” Konrada Aksinowicza, w którym to aktor zagrał kolejną główną rolę. Stramowski pojawił się także na planie amerykańsko-polskiej koprodukcji pt. „Dark Crimes” z udziałem między innymi Jima Carreya oraz Charlotte Gainsbourg. Jest jednym z ulubionych aktorów Patryka Vegi i występuje w kolejnych jego produkcach takich jak „Botoks” czy przebojowe „Kobiety mafii”. 
MIROSŁAW HANISZEWSKI – PIOTR 

Urodził się w 1978 roku w Krakowie. W 2005 roku ukończył wydział aktorski w Państwowej Wyższej Szkole Filmowej, Telewizyjnej i Teatralnej w Łodzi. Grał między innymi w pierwszym, kultowym, „Pitbullu” (2005) Patryka Vegi oraz w „Odzie do radości” (2006), głośnym debiucie trójki wówczas jeszcze studentów łódzkiej filmówki: Anny Kazejak, Jana Komasy i Macieja Drygasa. Anna Jadowska zaprosiła go później również do prejektu zatytułowanego „Generał. Zamach na Giblartarze” (2009). Haniszewskiego można było też zobaczyć w „Afonii i pszczołach” (2009) Jana Jakuba Kolskiego, „80 milionach” (2011) Sławomira Krzystka oraz w „Wałęsie. Człowieku z nadziei” (2013) Andrzeja Wajdy. Udział w doskonałym „Jestem mordercą” Macieja Pieprzycy, sprawił, że zrobiło się o Haniszewskim głośno. Po sukcesie „Jestem mordercą” zagrał w „Amoku” Kasi Adamik, rewelacyjnym debiucie Pawła Maślony – „Atak Paniki”, a także w „Najlepszym” Łukasza Palkowskiego.    
ZOFIA STELMACH – LENA
Jest uczennicą drugiej klasy Zespołu Państwowych Szkoł Muzycznych im. Wojciecha Kilara w Katowicach. Każda nuta Chopina, którą słyszymy w filmie, wyszła spod jej palców.  
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